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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej IK. Dekera i  Spółki.   Ucdaklor! A» H l r t i n o I f * / i ł .

_ 1 8 4*.158. W P o n i e d z i a ł e k  dnia 11. Lipca.

W  iadomości kraj owe.
Z B e r l i n a ,  dnia 8. Lipca.

Z B e r l i n a ,  dn. 6. Lipca o godz. 4. z połu 
dnia. — Drogq telegraficzną nadeszła tu dzisiaj 
przez W a r s z a w ę  wiadomość, źe N. P a n  d. 
5 . Lipca o godzinie 1. z południa w  pożądanem 
z d ro w iu  do Peterhofu przybył.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

z W a r s z a w y ,  dnia 6. Lipca.
Rada Administracyjna mianowała: J X. Sz) m . 

G utkow sk iego , dotychczas Prałata Kustosza, 
P ra ła tem  Scholastykiem; JS ię d z a  hartl. Ha 
dziszewskiego, Kanonika katedr- ^Prałatem, 
K ustoszem ; JX iędza  Patryc, bzamawskiego, 
cłotychrz. Kanonika bom  katedry Podlaskiej, 
P roboszcza  w  W ę g ro w ie ,  tudzież JJJ. / \ n j t 
Przegalińsk iego , dotychcz. Kanonika hon. ka­
ted ry  Podlaskiej, Proboszcza w  Tuchow iczu , 
Kanonikami katedralnymi. . .

W  dniu w czorajszym  o godzinie trzy k w a ­
dranse na 12stą, pod Nr. 1244. lit. B. i 1412 
W szczął się pożar, wskutek czego pod Nr. 
1412 od ulicy Zielnćj, spalił się dom mieszka­
lny dreyyniany i yy kamienicy murowanej fron­

to w e j  te rnie  Nr. oznaczonej dach i sufit, ofi­
cyna m u ro w a n a  o jednem  piętrze w  p o d w ó j  
rzu  tegoi domu będąca, p rzytćm  stajnie i 
w o z o w n ie ;  zaś pod Nr. 1244 lit. 11. od ulicy 
Bagno, komórki i w o z o w n ie ,  d r u g a  zaś oln- 
cyna w  k t ó r e j  mieścił się skład mebli na leżą­
cych do Staroz. Zelmana Fiszla M achenbaum, 
rów nież  jako i possessya, przez komendę p o ­
żarną ocalone zostały.

Zszedł z tego świata Wiktor Skarbek, b. 
Kustosz Biblioteki Rządowćj, przeżywszy 
lat 74.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 18/30. Czerwca.

Gazeta Moskiewska daje szczegóły okropne­
go pożaru,’ który spustoszył miasteczko skar­
bowe od 2500 dusz męzkich w  gubernii Tam ­
b o v *  skiój, zwane fiolszoje Pitajewo i służące 
za główny skład zboża przychodzącego z gu­
bernii Penzenskiej i Saratowskiej. W  nocy 
na 22. Maja ogień wszczął się od jednego do* 
mu _ m u row an ego  i wkrótce rozszerzył się 
z niepowściągrnoną mocą na długość prawię  
całej wiorsty. Spaliło się przeszło 200 do­
m ów , sklepów, m a g a z y n ó w ,  d o m ó w  zaje­
zdnych, skład w ó d k i ,  składy zboża i dwa 
młyny. Szkodę szacują na 50,000 rub. sr, 
w  budowach i na tyleż w  ruchomościach
i toyy arach.
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F r a n c y a,
Z  P a r y ż a ,  dnia 2. Lipca.

Rz ąd  ogłasza nas tępującą telegraficzną depe ­
szę z Algieru z d. 25, m. b . :  Beni -Menacer ,  
w ie l k ie  pokolenie  p o d  Dschersche l l em i lihi* 
g h a s o w i e  pod  Mil ianą,  zostali podb ic i ;  całe 
p as mo  gór  od A rac hu  zacząwszy  aż do Dscher -  
schellu,  do  nas należy.  P r a w i e  cała p r o w i n c y a  
T i ł e r i  po dda ła  się p u ł k o w n i k o w i  Co m m an .  
S ze f o w ie  |uż się do  Algieru wybra l i .  G en e ra ł  
C h a n g a r n ie r  podb i ł  m n ó s t w o  pokoleń i n o w e  
czyni  pos tępy na zachód  od S i d i - E r n b a r i  ak. 
Y\ ew nę t r zny  hande l  w Bhdah bardzo  znaczny."

S łyc ha ć ,  że G ene ra ł  Bugeaud jeszcze p rzed 
roz p oc zę c ie m  ogólnych w y b o r ó w  Marszalkiem 
F ra n c y i  m i a n o w a n y  zostanie.

O d  niejakiego czasu część załogi tutejszej  
w  koszarach  kon sy g no w an a .  P ow ody  do  tego 
ś rod ka  ost rożności  nie są w i a d o m e ,  bo m im o  
na dc h o dz ą cy c h  p o w s z e c h n y c h  w y b o r ó w  cią­
gle zupe łna  spukojność w  stolicy panuje.

M o n  i t o r  p a r y s k i  t w ie r d z i ,  że skrzyni  
k o r re jp o n d e n c y ę  L u d w i k a  Napo leona  o b e j m u ­
jącej nie,  jak daw nie j  głoszono,  po ta jemnie  do 
F r a n c j i  w p r o w a d z o n o ,  lecz że ją j a w n o  do 
P ap a  Maquard,  M a n d a ta ry usza Xięcia L u d w i k a  
za adressowano  i t emuż  p o le co no ,  aby listy i 
papie ry  tym w r ę c z y ł  o s o b o m ,  k tó re by one 
m o ż e  obchodz ić  m o g f y  ; z r e s z t ą  w i ę k s z a  część 
ko r reąpondency i  nie jest byna jmnie j  polily- 
cznei  treści.

W  Vincen nes  będą  tćj nocy r ob iop e  d o ­
świadcz en ia  z n o w o  Wyna lezionemi  lontami 
d z i a l o w e m i ,  które n a z w a n e  s^ amorcrs f u l m i  
nanfes. Z tego p o w o d u  dzisiejszy Moniteur  u- 
niverselle os t r zega mieszk ańc ów  stolicy, aby się 
n ie  lękali, jeżeli dziś w  nocy p rzebudzen i  z o ­
staną odd a l o n ym  huk iem dział .  VV jele sobie 
ob iecują z tego noweg o  w y n a la z k u ,  k tó ry w  
ar tyleryi  zrządzić może  zupe łną  zmianę d o t y c h ­
cz as ow e go  sys temu nabi jania dział  i z nich 
wyst rze lania .

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a  P o s i e d z e n i e  d. 29.  C z e r ­

w c a . —  \ a  w z n o w i o n e  p rzez Dr.  H o w r i n g a  
zapytanie,  czyli się moż na  spodziewać,  że O m a r  
Basza w k r ó t c e  z s w e g o  u r z ę d o w a n ia  na l . iba- 
nie o d w o ł a n y  zostanie,  i czy Por ta  woj sko  a l ­
bańskie z ś r o d k o w y c h  o b w o d ó w  syryiskich 
cofnie,  o dp ow ied z i a ł  S i r  U. P e e l :

“Golem wmies zan ia  się Anglii i s p r z y m i e ­
r z e ń c ó w  tejże w  s p r a w y  W s c h o d u  było przy-  
w r ó c e n i e  p a n ow a ni a  T urc y i  nad o w ą  częścią 
jćj  posiadłości  i po s ta n ow ie n ie  Po r ty  o t tomań-  
skiej W  rzędzie  m o c a r s tw  n iezawis łych .  S ą ­
dzę  p r z e t o ,  iż nie zgadzą łoby się z ob o w ią z -

r  i'

<»iem Mini st ra  angielskiego o d p o w i a d a ć  na py* 
t ania,  k tó re )uż z w z g lę d u  na spo sób ,  w  jaki 
je uczy n io n o ,  za w ie ra ją  w  sob ie  sk łonność 
mieszania się za g łęboko  do w e w n ę t r z n y c h  
s p r a w  Turcy i .  Z s t r ony  r z ą d u  angielskiego 
o d r zu c am  każde przypuszczenie ,  jakoby w m i e ­
szanie się t a k o w e  miał  na o k u ,  chociaż w s z y ­
stkiego sw e g o  użyje w p ł y w u ,  do osiągnięci? 
spe łn ienia wsze lk ich  w a r u n k ó w ,  za które agen­
ci angielscy zaręczyl i  (Słuchajcie !) Z p r a w d z i -  
w e m  z a d o w o ln ie n i em  mo gę  o ś w ia d cz yć ,  że 
sp r zy m ie r zo ne  m o c a r s t w a  pod w zg lę d em  n ie ­
zawis łości  T ur c y i  całkiem jedno i to samo p o ­
dzielają zdanie,  i że wszys tkie  myślą ,  iż naj le­
pszą dla T urc y i  samćj  by łoby  pol i tyką,  gdyby  
w  Syryi  r ząd ł agodny  za pr ow ad z i ł a .  M o ca r ­
s t w a  ta za tćm obecnie  w  jak największej  zgo­
dzie i jednomyślnośc i  rad swoich Porc ie ,  w  tćj 
mi e rze  udzielają.  Zdan ie  moj e  o tćj poli tyce 
w  mczern  się nie zm ien i ło ,  i nie poprzes ta j ę  
karmić  się nadz ie ją ,  że w  k ró tce miejsce G u ­
bern a t o ra  na  Libanie w  zadowaln ia jący  w s z y ­
stkich sposób obsadzone  będzie .  M a m  także 
p o w ó d  do sądzen ia ,  iż dane  będzie z a p e w n i e ­
nie, że wys łan i  do Syryi  A lb ań iz y k o w ie  tylko 
na w y b r z e ż u ,  nie zaś w  głębi  kraju użyci  zo-  
s taną,  i m a m  nadzie ję ,  £e obie tnicy tej  dot rzy ­
mają.  t tząd  turecki  działałby ca łk iem w  sw< •  
im w ł a s n y m  interessie,  jak ja  sądzę ,  gdyb y  
w ols ko  t o  z t a m t ą d  z u p e ł n i e  usunął ,  (S łucha j ­
cie! s łuchajcie!)  Nadzieja r zą du  angielskiego 
w  tym wzg lędz ie  zapevt ne się t ak ie  ziści. 
O d p o w i e d z i a ł e m  w i ę c  na zapytanie  czcigo­
dnego  Pana,  ale p roszę I z b y ,  aby pod  w zg lę ­
d e m  obcyc h  r z ą d ó w  nie zapomina ła  o ogólnej  
zasadzie,  jż za czyny innych  r z ą d ó w  o d p o w i a ­
dać nie moż emy .  P o w i a d a m  tylko,  że r ząd  
angielski ucz yn i ,  co uczyn ić  zdo ła ,  aby  zaufa-  
nie  ustalić, ale dalej  za czyny  rządu tu reckiego 
ręczyć  nie mogę.  *

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 24. C z e r w c a .

W  jak z ł y m  starjie zna jduje  się ska rb pu b l i ­
czny,  ta d o w o d z i  okol iczność,  że Beg en t  p r zed  
tygo dn ie m p rz e z n a c z o n e  dla niego pieniądze 
za miesiąc Maj o t r zy m ał ,  n inni  u rzędn icy d o ­
p ie ro  za Styczeń,  Lu ty  i Marz ec  s w o j e  pensye  
odebral i .

D o w ia d u je m y  się t e raz  o p r zy c zy n i e ,  d!a 
czego pu łk  h u z a r ó w  n X ię ż m e zk i« z stol icy 
oddalono.  Najstarszy syn Inlanła Do n  Frane  
Cisco de Paula  posiaiła s topień w  tym pułku,  
a £>dy tenże codz ienn ie  w  pałacu s łużbę pe ł ­
nił i z a w sz e  zasłonę K r ó ł o w ć j  t w o r z y ł ,  oba-  
vyiano się,  ażeby codz ienna po t rze ba  s łużby 
nie w y w o ł a ł a  s t o s u n k ó w  między  K r ó l o w ą  a 
jej k u z y n e m ,  R o tm is t r z em  h u z a r ó w ?  k t ó r eby



później wszystkie plany ćłyplomacyi pod 
t rzg lędem jej zamęścia zniweczyć  mogły. Za 
p o w r o te m  swoim  do Hiszpanii osiądzie Infant 
gdzie indziej, nie w  Madrycie.

N i e m c y .
Z  S z t u t g a r d u ,  dnia 2!). Czerwca.

M e r k u r y  b z w a b s k i udziela pisma, które 
w  skutek zabiegów duchowieńs tw a katolickie 
go i narzekań oriego na ścieśnianie kościoła 
rzymsko-katolickiego w  Wirteribergu n a u c z y ­
c i e l s k i e  k o l l e g i u m  k a t o l i c k i e  przy gi- 
mnazyum w  Ellwangen pod d. 5. Czerwca  do 
Króla w y d a ł o :

»N. Panie! Podpisani poniźćj katoliccy nau­
czyciele Gimnazyurn tutejszego pod względem 
obrad ,  które się w  Izbie Deputowanych  nad 
znajomym wnioskiem \ .  biskupa toczyły, czu­
ją się przez sumienie własne spo wodowani  u 
stóp tronu twego to najpoddańsze złożyć o 
świadczenie,  ze zażalenia nad uciskiem i upo 
śledzeniem kościoła katolickiego w  państwie  
W KM ości z glębokiem słyszeli oburzeniem, że 
oni dalory od podzielania tych skarg, przeci­
wnie  długoletnie, p r a w d z iw e  ojcowskie usiło­
wania  W.  K. M. na korzyść kościoła kato li ­
ckiego, jako tez dla dobra i oświaty wszystkich 
•w ogólności katolickich poddanych z w d z ię ­
cznością uznają i najlepiej ocenić i szanować 
umieją;  ze nareszcie pełni zaufania te) się od­
da;.'} nadziei, źe W .  K. Mości mądre rządy, jak 
dotąd, tak i na przyszłość,  coraz jawniej  w y ­
stępującym zamiarom ducha hierarchicznego 
dzielnie opierać się będą. Z najgłąbszcm usza­
nowan iem i z uczuciem najwierniejszego przy 
wiązania  W.  K. M. najpoddańsi i najuniźeńsi 
etc. (Następują podpisy.)

M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  d. 23. Czerwca .

Stósownie do listów z Bukarestu z d. 23. 
b.  m. zaszły tam ostatniemi dniami znaczne 
zmiany. Cesarsko-rossyjski Komrnissarz, P u ł ­
kownik  Duhamel ,  aczkolwiek począ tkowo, 
dla zachowania sobie bezstronnego s tanów iska 
nieprzychylnym się dla opozycyi,  albo raczei 
dla <»eneralriego Zgromadzenia okazywał ,  obe 
cnie wiele przygotował ś rodków,  które oczy­
wiście zaspokojenie jćj życzeń na celu mają,  
"Wszyscy Minist rowie musieli ustąpić, a miei- 
sca ich zaięli powiększę) części mę żow je opo- 
zycyi, chociaż nie z (ona Generalnego Zgrorna 
dzenia, gdy się to wszelkiemi sposobami kro­
kowi  takowe mu opierało. I tak w  miejsce 
Postelnika czyli Ministra spraw' zagranicznych 
Kantakuzenosa wstąpił  Kontroler  Konstantyn 
S w e r o ,  a w  miejsce Ministra spraw w e w n c  
I rinych,  brata Hospodara,  Michała Ghiki, p rze­

c iw  administracyi którego Generalne Zgroma­
dzenie wielkie zanosiło zażalenia, Styr  Hej o- 
becnie będący w  Paryżu,  który już raz urząd 
Ministra piastował. Michał Ghika już swój  
urząd złożyć musiał ,  a stary,  nie bardzo takie 
zdatny Pan Baljano przyjął tymczasowo urzę­
dowanie  jego aż do po w ro tu  Styra Beja, o k tó­
rym jeszcze nie w i e d z ą , czy urząd ten przyj­
mie. Ministrem skarbu mian owa ny tymczaso- 
vvo Pan Ninesulesko; dotychczasowy szef  tego 
Wydziału Pan Heresko,  zawiad ywać  jednak 
Wydziałem tym będzie, dopóki icnego przezna­
czenia nie o trzyma, gdy w  przypadku,  gdyby 
Wyznaczony na godność Spartara,  piastowaną 
obecnie przez drugiego brała Xięcia, Konstan- 
eS° Ghikę, wy bra ny  młody Baljano, t akowćj 

nie przyjął, Heresko urząd ten otrzyma. Mi­
nistrem sprawiedliwośc i  został Jorg o  Bibesko, 
e.nze sam — członek Generalnego zgromadzę* 

nia — dotąd jeszcze teki lei nie przyjął. Nastę- 
Pcą znanego Janko Mano, pierwszego urzędni­
ka w  Ministerstwie spraw wewnętrznych,  bę ­
dącego celem największej nienawiści  i najbar ­
dziej uzasadnionych zażaleń Generalnego Zgro­
madzenia,  mianowany P. Golesko;  na prośbę 
jednak starego Haljano, Mano tak długo jesz­
cze w  sw em  urzędowaniu  pozostanie,  dopóki 
go Baljano tymczasowo nie cbeimie.  Z tćmi 
zmianami łączy się jeszcze kilka innych ,  ale 
obsadzenie wakujących posad z wielu t r u d n o ­
ściami jest połączone,  a położenie Xięcia tem 
mniej  jest zazdrości godne ,  gdy usiłowania 
Kommissarza rossyjskiego, aby tym sposobem 
zapobiedz konieczności głębiej sięgaiące) zmia 
ny w  dotychczasowi5} administracyi Xięs twa  
(.) ł a two się o w y t r w a ł y  opór  wszystkich 
cz łonkow Generalnego Zgromadzenia rozbić 
m ogą;  ci bowiem na żaden sposób ofiarowa­
nych sobie ur zędó w  przyjąć nie chcą. Drugą 
wątp l iwość  wzbudza  w  oczach wielu bliskie 
przy by < ie Kommissarza sułtańskiego, w  osobie 
Schek’ba Eferidego, któremu zarazem w r ę c z e ­
nie Xiąciu Ghice szpady honor  owej,  jako daru 
Sułtana poruczono.  Nie dziwil ibyśmy się by- 
najmnićj temu d o w o d o w i  łaski sultański."j 
wiedząc,  jak się dobrze  Xiążę Ghika przez
k r w a w e  przytłumienie poczynionych w  Braile 
V ! ! ' on>' • u dla uwolnienia swej ,  pod
c i ę ż k i ć m  j arzmem ciemiężenia j ę c z ą r ć j  ojczy- 
zny, krokovy, przez swo)e przyiacielskie z w i ą ­
zki z Husseinem Baszą, Wielkorządcą Widdi* 
n *3 V ’ t | >0rcie zasłużył; ale wpoś ró d  obe­
cnych okoliczności takowa oznaka łaski w  oczy 
b i ć  musi i posłannictwu Sehekiba Efendego 
dość wyraźny nadaje pozór, źe Por ta — słucha- 
jąc natchnienia własnego i obcego współz a­
w o d n i c t w a —-chce przez to dążnościom rossyj-
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skim w  Xięstwach zaporę stawić i Xięcia 
l ihikę pod szczególną wziąsć opiekę .  Dla t e ­
go się pytają,  czy Schekib Efendi pochwal i  
dotychczasowe,  z natchnienia rossyjskiego p o ­
czynione zmiany.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 15. Czerwca.  

(G az. Powsz.) — Na odbytej w  tym tygodniu 
u  Pana  Bourquenay konferencyi dyplomaty­
cznej, Sir Stratford Canning energicznych do­
radza! ś rodków  celem .załatwienia raz na za­
w sze  pytania Syryjskiego na korzyść uciśnio­
nych Chrześcian na Libanie. Pan Bourquenay 
i Poseł Austryacki podzielali zdanie jego,  ale 
P. T y t o w  ( reprezentan t  Rossyi) miał o ś w ia d ­
czyć, że zdaniem jego stósowna do tego pora 
jeszcze nie nadeszła,  i źe wykonanie  energi- 
cznych ś ro dkó w do największego zaw oła n ia  
doprowadzić  może.

Z S m y r n y ,  dnia 12. Czerwca.
Czytamy w  E c h o  de  1’ O r i e n t :  D o n o ­

szą na m,  źe pod  tytułem » Dobra nadzieja« 
dziennik w  j ę z y k u  h e b r a j s k i m  w  Smyrnie 
w kró tc e  wychodzić zacznie. Redaktorowie  
tego pisma chcą tym sposobem swoim źydow-  
skini w s p ó łb r a c i o m  na Wschodzie nastręczyć 
sposobność do dowiadywania  się o wypadkach  
w  innych częściach świata,  i nie wątpimy,  źe 
cel tak w y r o z u m ia ł y  gorl iwe u s tarozakonnych 
W Europie  całej znajdzie wsparcie.

S y r y a.
Z B e j r u t u ,  dnia o. Czerwca .

Położenie w  Syryi  mato co się zmieniło. 
Bezprawia  wyuzdanych  Albańczyków rozją­
trzyły je>zcze bardzie; umysły. Seiasker Mu ­
stafa i O m e r  Basza w przykrem znaiduią się 
położeniu i t rudno im będzie przywróc ić  z u ­
pełnie spokojność w’ górach. I w  Tripoli  nie 
dzieje się lepiej; mieszkańcy oświadczyli w y ­
raźnie,  źe wcale już żadnych podatków płacić 
nie będą. Dla zapobieżenia rozruchom,  p o ­
stano tam oddział  Albańczyków.  Ujęci nie­
d a w n o  naczelnicy Druzyjscy znajdują się je­
szcze w  zamkniS' iu ,  a w  tych dniach uw ię ­
ziono także Szecha Naaman Jumbulat .

P o k o l e n i e  B e dum ów ,  l i czące 300 rodzin,  
nie chciało u z n a w a ć  p a n ow a n ia  Por ty;  z p o ­
w o d u  tego  w o j s k o  tureck ie  pod w o d z ą  Haszy 
D am a sceń sk iego  u d e r z y ło  na  ̂ to  poko len ie ,  
d o w o d z o n e  przez  Szacha Hilarion.  W skutku
czego wybuchły niespokojności pomiędzy inne- 
mi pokoleniami arabskiemi i Druzami w  l łoran.

F r a n c u z k i  Wicehr .  Le im on,  wracając nie­
d a w n o  ze wsi  do Bejrutu,  został przez Al­

bańczyków zelżony,  z konia ściągnięty i n a  
ziemię powalony ,  a onegdaj ciż Albańczycy 
strzelali do Porucznika trancuzkiego brygu 
wojennego S u r p r i s e .  Scrasker Mustafa 
przyrzekł Konsulowi  f rancuzkiemu udzielić 
zadosyć uczynienie.

Rozmaite wiadom ości.
Z P o z n a n i a .  — „ O rę do w ni ka  Nau kow e­

g o "  wyszedł  Nr. 27. i zawiera :  Listy nauko­
we.  List I. o .-zellingu. —■ Odpowi edź  kor- 
responderita Krakowskiego na odpowiedź  P. X. 
w  Nrze 23. Orędownika .  — Król  zamczyska. 
— No win y  literackie. — Publikacye Księgarni 
Nowej .

Z L e s z n a .  — Wydaw-anego tu » P rz e w o .  
dnika rolniczo - p rzemysłowego* wyszedł  J \s  
24. i zawiera :  sp rawozdanie  wydzia łu lite­
rackiego przy K a s s y n i e  Gostyńskićm. Uwagi  
Pana Guttry — O  stosunkach powia tu Sredz- 
kiego.— Analekta statystyczne. — Ceny 1 mili 
rozmaitych kolei żelaznych. — O  po praw ie  
w i n o w a j c ó w  uwolnionych.  — Najlepszy spo­
sób wędzenia  mięsa. — N o w e  dzieła gospo­
darskie.

Z e  L w o w a .  — Zapowiedziane  juz dzieło:
W yjątki z  powtórnej podróży do W io ch , przez 
Hr.  Antoniego Karśnickiego, opuściło już pra­
sę drukarską. Kto chce przyjemną i użyte­
czną rozrywkę z dobroczynnym połączyć ce­
lem,  może nabyć to dzieło w  biurze tutejsze­
go «Zakładu ochrony małych dzieci," gdyż 
szanowny autor  p o ś w i ę c i ł  niniejszą pracę swo­
ją na korzyść tegoż Zakładu

  Literaturę ormiańską,  która równie  jak
inne zaumarłe,  teraz znacznie podnosić się 
zaczęła,  zbogaciło dzieło:  O planetach w  r.
zeszłym, przez siędza Hunana ,  członka We- 
chi taiystów w  W ie d n iu ,  byłego missyonarza, 
W’ Soczawie  na B u k o w i n i e  wydane .  Dzieło 
to polegając na zdaniach najznakomitszych w  
tym zawodzie  au to r ó w ,  w  ła twy i popularny 
sposób  napisane,  o d p o w i e  niezawodnie  za­
miarowi  wy d a wc y ,  by s w y m  rodakom w  
Oryencie gru nto wną  w i a d o m o ś ć ,  tej tak t r u ­
dnej gałęzi umiejętności u d z i e l i ć .

S z k o ł y  l u d u  a n g i e l s k i e g o .  — Fryde- 
daryk R a  u m e r ,  który opisał tegoczesną An­
glię, podaje w  trzecim tomie dzieła swego o 
tamtejszych szkołach ludu następuje szczegó­
ły: »Ó potrzebie powszechnego wychowan ia  
l udu,  zgadzają w  Anglii p rawie  wszystkie 
s t ronn ic twa .  Edynburski  . R e v i e w  wyraża
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się W tćj mierze jak następuje: »Na teraźniej-
szym stopniu ukształcenia naszego, dla w o l  
ności i porządku znaleźć można bezpieczeń­
s tw o  tylko w  s tó sow nem  i p rzyzw oitym  w y ­
chow aniu  narodu. A  jednak wiele d o w o d ó w  
p rzekonyw a nas, źe pom im o postępów w  
najnow szym  czasie, ani liczba szkól jest do­
stateczną ani tćź urządzenie ich odpowiedne. 
Podobnież zbyw a na środkach do ukształcenia 
i opłacania przyzwoicie nauczycieli. «Dwie 
trzecie części dzieci w  całej Anglii, a p o łow a  
wszystkich dzieci w  Londynie nie pobiera ża­
dnej nauki. Anglia zamiast stać na czele tego 
rodzaju ukształcenia, zajmuje p raw ie  osta­
tnie miejsce między europejskićmi narodami. 
W  Manszestrze 49 ch łopców  ze s tu ,  a 57 
dz iew cząt nie ma żadnej nauki; 67 ch łopców  
ze stu, a 88 dzićwcząt nie umie swego imie 
nia podpisać. W  dw unastu  domach poprawy 
w  Ostkent umiało tylko 4 osoby dobrze czy­
tać i pisać, 2tt7 pisało nie p o p raw n ie ,  a 474 
W' ale nie umiało. W  domach popraw y w  
Norfolk czyli Suifolk umiało 10 osób dobrze 
czytać i pisać, 281 pisało i czytało niedokła­
dnie, a .928 zgoła nic nie umiało. Pomiędzy 
zbrodniarzami było 85 ze stu całkiem nieu 
miejętnych. Do tego dodać należy, źe po 
niektórych miastach dzieci zawcześnie są nie 
podlegle sw ym  rodzicom , albo źe ci ostatni 
na w y ch o w an ie  i>h są całkiem obojętni. 
Z  sprawozdania w  roku 1838. o w ychow an iu  
uboższych klas okazuje się, źe w  Anglii dla 
ósmej części ludności dostateczne są szkoły. 
W  Bethnalgreen (wschodniej dzielnicy L on­
dynu;, rośnie ośm do dziesięciu tysięcy dzieci 
bez wszelkiej nauki. Szkółki niedzielne nie 
wystarczają nigdzie i nie p row adzą  do celu. 
Bez wielkiej i w y trw ałe j usilności rządu w y­
nikną z tego zaniedbania dla wszystkich klas 
najgorsze skutki. Ho niektórych miastach po 
biera naukę tylko jeden z d w unas tu ,  po in­
nych jeden z dwudziestu czterech, w  Man­
szestrze jeden z trzydziestu pięciu, w B irm ing­
hamie jeden z trzydziestu óśm iu, a w  Leeds 
tylko jeden z 41. Podług drugiego wykazu 
lekarzy o p o ro d ach , przypadkach śmierci i t. 
p. w  roku 1840 , w  piętnastu hrabstw ach an­
gielskich, i w  W alii było 40 męzczyzn ze sta, 
a jeszcze więcej kobićt, które nazwiska s w e ­
go podpisać nie umiały. Z  121,083 zaślubio­
nych, 40,587 mężczyzn, a 58,959 kobićt nie 
umiało pisać. Podobnież nieumiejętnych jest 
niemal 33 od sta wszystkich mężczyzn, a 49 
od sta wszystkich kobiet w  całe) Anglii. 
»(zdybyśmy,« m ów i biskup londyński, »przed 
pięćdziesięcią laty na kościoły i szkoły byli 
obrócili tylko dziesiątą część tego, co w yda­

jem y na więzienia i dom y pop raw y , bylibyś­
my teraz inne i szczęśliwsze skutki ujrzeli."

N o w y  w y n a l a z e k .  — Pew ien  Niemiec, 
nazwiskiem Fors te r  Kosfeld, zajmujący się 
przemysłem w  W estfalii, przełożył Radzie 
pomyślności publicznćj w  Bruxelli kilka prób 
produktu, który nietylko asfalt w  różnych uży­
ciach zastąpić m oże, ale naw e t  o dziesiątą 
część jest tańszy. Pan Fórster w ynalaz ł spo. 
sób topienia torfu, i uzyskiwania z niego smo­
łowatego produktu, który co do ochrony drze­
w a ,  metalów i t. d. aslait zastępuje. Rada u- 
znała wynalazek ten za tak ważny, iż do oce­
nienia wartości jego kommissyę złożoną z b u ­
downiczych i chemików m ianowała.

W  w o j s k u  f r a n c u z k i ć m  doświadczają 
teraz zaprowadzić czaka z d ru tó w  m etalo­
w y c h ,  które są lekkie i w ie trzn e ,  a choćby 
bvły pogięte, kawałkiem  d rew n a  dają się ła­
tw o  w ypros tow ać  i do form y wracają.

Szukanie małżonki przez gazety nie jest już 
w  Ameryce rzeczą nadzw yczajną ;  gdyż nie 
szczególne już osoby, ale całe miasta i państw a 
szukają tysiące małżonek przez pisma publi­
czne. Jedna część Zachodnićj Ameryki półno­
cnej w raz  z miastem Chiago nie ma jak 11,600 
mieszkańców. Z tych jest 2,500 między d w u ­
dziestym a trzydziestym rokiem mężczyzn bez- 
źennych, a ty lko 1200 dziewcząt w  porze za- 
męźcia, włącznie z tdmi, k tórym  już lat t rzy ­
dzieści minęło. Na 1200 mężczyzn 30 lub 40 
lat m a jący ih ,  przypada sylko 600 n ie w ia s t  te ­
goż samego w ie k u .  A źe z tego pow o d u  
byłaby połow a mężczyzn na c e l i b a t  ska­
zaną, przeto gazeta: C h i c a g o  A m e r i c a n  
szuka kilka tysięcy dziew cząt,  które dla p o ­
zyskania m ałżonków  do redakcyi pomieniońej 
gazety zgłosić się mają. Jak w idać , rzecz ta 
idzie w  Ameryce e n  g r o s  i szukać sobie v 
tamże małżonka lub małżonki, znaczy to sa­
mo, co szukać sobie służby lub utrzymania, 
Ola iluźto niewiast nie jest i w  Europie  za- 
pnęźcie niczćm in n tm ,  jak tylko dóźyw otnem  
/.obowiązaniem się pełnienia wszelkiej służby!

C y k l o p  n o w o c z e s n y .  -  W Arnay-le- 
Ouc, jednej z włości francuskich w departa­
mencie Cóte-d’O r ,  pow iła  pew na  niewiasta 
istotnego Cyklopa. Dziecię to ma tylko jedno 
W  samym środku czoła, ale jak najdoskonalej 
uform ow ane oko. Zwyczajne miejsca obie- 
dw óch oczu, są tylko lekko, jak na popiersiach 
oznaczone. N iemowlę to ma już kilka m ie ­
sięcy i jest zupełnie zdrow e.
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G O N IT W Y  K O N NE w  PO ZNA NIE.

Dnia 27. Czerwca 1842.

P r z y  go n i t w a c h  konnych ,  odb y ty c h  dnia te- 
go,  s p r a w o w a ł  ł a skawie  u rzą d  sędziego Jaśn ie  
W i e l m o ż n y  R z ec z y w is t y  T a j n y  Kadzea i N a ­
czelny Prezes s ą d o w n i c t w a , P an  F r a n k e n -  
b e r g ;  był  m u  do buku  Koniuszy  ziemski,  Pan 
v o n  d e r  B r i n k e n .  G o n i t w y  odby ły  się w  
sposób  na s tę p u j ą c y :

I. W y ś c i g  K r ó l e w s k i .  N ag r o d a  r zą .  
d o w a  300 Tał .  dla zw yc ięz cy  w  go n i tw ie  na 
W o l n y m  torze .  Kon ie  w  pańs twie  P rusk iem 
z ro dzone ,  takie, k tóre  w  tym roku  na żadnym 
to rz e  k r a j o w y m  żadnej  jeszcze nagrod y  rzą- 
d o w e j  nie o t r zymały ,  w  posiadaniu c z ło n k ó w  
t o w a r z y s t w a ;  1000 p r ę tó w .  D w u k r o t n e  z w y -  
c i ęz tw o .  Obc ią że n ie :  dla t r zech le tnich 1 1 4 l i ,  
d la  czterole tnich  131 U., dla 5letnich 139 U., 
Ćletriich 143 U. K lacze  i w a ł a c h y  o 3 K  mniej .

S ta w i ły  s ię:  i ;  Pana O s  t e n a  z zamk u  P lath 
Orchan, ska rogniady ogier,  3 lata stary,  z Billy  
Goldfinch po  Akteonie; 2)  Pana S z o l d r s k i e -  
g o  B e l la , gniada klacz,  4  lata s tara ,  z S ie r a ­
k ow sk ie j  s tadniny,  po  Bigocie  i Jenny. Jeźdz iec  
ió l t o - c z e r w o n y ,  mis iurka żół ta z c ż e r w o n e m ;  
3)  Pan a  Majora  R a n d ó w  a, z Poznania ,  Young  
Sorcerer, kasztanka półczystei  k r w i ;  4 lata s ta­
r a ,  po  Rua/iic z Sorcerery , w y c h o w a n a  p rzez  
Hr .  R e n a r d a  w  W ielkich Strzelcach w  G ó r ­
n y m  Szląsku. Jeźdz iec  b łęki tny i ^ół ty ,  mi  
s iu rka  b łę k i t n a ; 4) Pana A d a m a  Z y c h  l i ń ­
s k i e g o  Szymek , gn iady w a la c h ,  6 lat stary,  
W  W .  X. Po zna ns k ie m z ro dzony .  Jeźdz iec  
niebieski  i b ia ły;  5) Pana G e b h a r d t a  Pluto,  
ka rogn iady  wa łach ,  6 lat stary,  w  W .  X. P o ­
z n a ń s k i m  z rodzony .  P lu to  został  cofnięty.

P i e r w s z y  b i e g .  O d ja zd  regula rny Young  
Sorcerer  w io d ła  ścigana n a j p ie r w e j  p rzez  Nzym- 
ka ,  p o te m  przez Orcharia i Bellę. Na długim 
b o k u  zbliża się Orchan do  w iu d ąc eg o  konia,  
B ella  i Szymek zostają w  tyle. P r z y  d rug im 
ob iegu coraz  więc e j  p a c e .  Young Sorcerer 
zwyc ięża  ł a t w o  na krótkiej  w o d z y  (in canter') 
o  dł uż  cz te rech koni.  Orcnan d rug im koniem.  
T r w a ł o  5  m in u t  4 sekundy.

D r u g i  b i e g .  Young Sorcerer  o t r zym ała  
p rzo de k ,  p r zez  Orchana ścigana tuż.  Na dru  
g im skręcie  w  d ru g im  obiegu oddziela  się Or­
chan od s w e g o  leźdźca,  a Young Sorcerer do ­
konała  sama b iegu w  u m i a r k o w a n e m  tempo .

N o  H. W y ś c i g  t o w a r z y s t w a .  300 Pal. 
T ó r  wolny .  Kon ie  w  W .  X. 1'oznańskiem 
gro dzo ne ,  i  mili- Z w y c i ę s t w o  d w u k r o t n e .  
Obcią że n ie  dla 3letnich 110 li ,  4!etriich p jg  U., 
5lelnicl l  150 U., 6letnich 160 U. Klacze o 5 U. 
mnie j .  W a ła ch y  wykluczone .  S ta w k a  6 fry-

d r y c h s d o r ó w ,  p o ł o w a  p od  p rzepadk iem.  Dru*  
g kon b ie rze p o ł o w ę  s t a w e k ,  jeżeli nie d y ­
s t a ns ow an y .  Bez g o n i t w y  żadna nagroda.  7  

S t a w i ł y  s ,ę:  1) P a n a R e i c h e  Cary, b r u d n o ,  
k as z ta now ata  klacz,  S le tma ,  z Young B igo ta  
i Meliory, z s tadniny S ierakowskie j .  J eździec 
żół ty t c z e r w o n y  mis iurka ż ó ł t o - c z e r w o n a ; 
2)  l a n a  S z o ł d r s k i e g o  z P o p o w a  Hippo lit, 
ka rogn iady  og ie r ,  4 lata s t a ry ,  w  W .  X. P o ­
znanskiem z rodzony ,  własnego c h o w u ;  3) Pa-  
na  N i e s w i a s t o w s k i e g o  ze S łupi  Daveron,  
gn iady ogie r ,  3 lata s t a ry ,  w  W . X.  Pozn ań-  
sk iem z r o d z o n y ,  z Daverona  i JLothi.

P i e r w s z y  b i e g .  Od jazd  dobry .  Cary 
b ie rze p r zod ek ,  Hippolit  id zie za ni<j, a rfaićj 
leszcze  Daveron. Hippolit w y ł a m a ł  się z toru  
ria lug u n  r o g u ,  i zac /ę l a  się ostra g o n i t w a  
międz y  Ga ry  i Daveronem, w  której  Cary, ost ro 
t r zymana,  o dłuż kilku koni  zwy c i ęży ła  T r w a -  
m e  2 minu ty  20 sekund.

D r u g i  b i e g .  Cary w iedz ie .  D avtron  usi­
łuje po  ki lkakroć w y ł a m a ć  się ,  i traci  p r ze to  
Wiele p rzes t r zeni  M /m o lego t r zym a  się ogier  
w  znacznej  bliskości wio d ąc eg o  konia,  i gdy­
by  nie t w a r d o ś ć  j e go ,  nie byłby się dal  w y ­
przed z ić  o slup.  J r w a n i e  2 minu ty  35 sekund.

No.  HI .  P r o d u c e  - M a k e s .  N ag ro da  to- 
w a r z y s t w a  100 Tal .  Konie na s t a łym lądzie 
^  ! \  J  oAZ.r °  ,ZOne* Ć w i e r ć  mili niemieckiej .  
Zak ład 20 l u / d o r ó w ,  pól pod  przepadkiem. 
Obc iążenie  jak pod II.  Niżej pięciu p o d p i s ó w  
żadna g o n i tw a .  Dia b raku  po l rzebnć j  l iczby 
p o d p i s ó w  g o n i t w a  ta nie odb>l a  się.

No.  I V .  W y ś c i g  t o w a r z y s t w a .  2 0 0 Tal  
dla zwyc ięzcy  na w o l n y m  torze.  Kon ie  wszel- 
kich kra|o\v,  w  posiadaniu c z ł o n k ó w  t o w a r z y ­
s tw a .  P ó ł  mili. Z w y c i ę s t w o  dw uk ro t n e .  O b ­
ciążenie jak p o d  No.  II. Zakład 20 l u jd o r ó w ,  
poł  pod  p rzepadk iem.  P rz yna jm nie j  3 pod-  
pisy. Bez g o n i t w y  żadna  nagroda.  Je szcze  
prz.y slupie w o l n o  się zgłosić.

S ta w i ł y  się:  1) Pan a  D ą b r  o w  sk  i  e g o  Lena
klacz gniada,  9 lat s tara,  z Battledora  i k laczy 
1 ramp,  w  Angli i  w y c h o w a n a .  Jeździec: b ia ­

ły kal i an ,  b łęki tne r ęk aw y,  c z e r w o n ą  mis iur-  
• Y  , a " a l l ' ab .  > z o ł d r s k i e g o R c / / u ,  klacz 

gniada,  4 lata s t ara ,  z s tadn iny Sierakowskiej ,  
po  Bigocie  z Jenny. J eźdz iec  żół ty i c z e r w o ­
ny ,  mis iurka żół ta i c z e r w o n a :  3 )  Pana W e .  
s i e r s k i e g o  Elvira,  klacz gniada,  3 lata stara 
po  Dave runie z Cerery, w łasn ego  c h o w u .  Je -
Z  ( J  2 1  “  "  "  "  — . p

ec c z e r w o n y  z czarną misiurką.
P i e r w s z y  b i e g .  Od jazd  regularny.  Bella  

wz ię ła  w ó d z t w o ,  od E M  y i Leny iuź ścigana.  
K u  d rugiemu r og o w i  Bella  się wyłam uje ,  Lena  
pozos ta j e  w  p rzodz ie ,  Alvira  tuż za nią. N a 
t r zecim rogu ini.ają się na chw i l ę  kon ie  w sw ych
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miejscach. Przy dobiegu ostry pęd, w  którym 
Lena bez Irudu zwycięża.

D r u g i  b i e g .  Elvira  cofnięta, Lena obe- 
• zła t ó r . _____________  (Dalszy ciffff nastąpi)

( JVadeslano.J 
Publiczność nasza coraz większe znajduje 

upodobanie  w  uczęszczaniu na w idow iska  
przez a k to ró w  polskich przedstawiane. — 
W  dniu 4- b. m., teatr tak był przepełniony 
w id zam i,  £e znaczna liczba osób nie mogąca 
aię na żadne już miejsce docisnąć, powrócić 
była przymuszoną. — l a k  nadzwyczajne zgro­
madzenie się w id z ó w ,  od wielu czasów nie 
pamiętne, rodzi to miłe uczucie i w e w n ę t r z ne 
zadow olenie  dla mieszkańców Poznania, ie  
powszechność oceniając to harmonicznie dobra­
ne to w arzy s tw o  utalentowanych artystów, 
którzy nas tym razem nawiedzili , l i c z n e m  u- 
częszczaniem na w idow iska  wynagrodzi ich 
poświęcenia i usilowamrf.

 ̂Nie należy się przeto s p o d z i e w a ć  aby Pan 
C hełchow ski z iw ein  tow arzys tw em  po takich 
dow odach  widocznego zajęcia Publiczności, 
miał zamiar opuszczać nasze miasto , pragnące 
aby mógł w  mera na zawsze pozostać, w  p r z e ­
konaniu: ie  wielu znakomitych i szanow nych 
O byw ate li  którzy dla w zros tu  oświaty w  na 
szef prowincyi nie małe czynią ofiary, do ob­
myślenia ś rodków  przyzwoitego utrzymania 
•ceny narodow ej niewątpliwie się przyłożą.

j r .  Jtt.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Aby w  d n i a c h  10. i 16. Sierpnia r. b. w s tę ­

pujące tu dotąd na tegoroczne m anew ra  jesień 
ne wojsko pomieścić, każdy właściciel domu 
od powyższych  dni zacząwszy, aż do l4go 
W rześn ia  r. b. naturalny Inkw aterunek  po- 
nosić musi, który o tyle ludzi powiększony 
będzie , ile dotąd wynosi.

Dla wczesnego przygotowania  się do tego, 
uw iadom iam y o lem właścicieli d o m ó w ;  kto 
zaś in k w a te ru n ek  sw ój wynająć pragnie , a£ 
d o  20. Lipca r. b. w  urzędzie kw aterniczo 
•erw isow yrn  donieść o tero obowiązany, 

Poznań , dnia 18. Czerwca 1842.
M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na  r ok 1S42/43. po trzebow ać  będziemy 350 

ce tnarów  oleju do oświecenia ulic i t. p., k tó ­
rych dostaw ą najmniej żądającemu oddaną 
t y ć  ma.

' ly m  końcem term in na 
d z i e ń  4 t y  S i e r p n i a  r. b. p r z e d p o ł u ­

d n i e m  o g o d z i n i e  l O t ć j  
sali naszej sessyonalnej naznaczony został.

Każdy licytant kaucyą 200 T a la ró w  złożyć
Obow iązany . 4

VYarunki mogą być przejrzane yy Registra- 
turze naszej.

P o z n a ń , dnia 6. Lipca 1842.
M a g i s t r a t.

o b w i e s z c z e n i e .
W  księdze hypotecznej dóbr ziemskich G o .  

n , e m b i c e  w  obw odzie  Regcncyi Poznań- 
s *e , dawniej w  obrębie Kościańskim, teras  
'v  powiecie W schow skim  położonych, Ka* 
zirnierzowi I u rno , a późnićj sukcessorom te* 
b°z rialezalych,^ zabezpieczone były w  Rubr. 

•I. Nr. 3. dia Kordułi z Uórzeńskich, o w d o ­
wiałej  T u rn o ,  na m ocy działów pom iędzy 
udan iem  i Kazimierzem T u rn o  synom sw y m  
na dniu 26. Maja 1S01 r. zaw artych , na dn 15. 
■Listopada r. 1502- potwierdzonych  67,75*2 Tał. 
* dgr. czyli 406,515 Złot. poi. ,  stósowriie do 

r °ztządzenia  z dnia 19. W rześn ia  roku 1803. 
'"'■zględem których na dniu 9. Listopad* rokw 
lo ty .  w ykaz  hypoteczny w ydanym  został. 
d ‘ o nastą pionem w ym azaniu  51,085 Tal. 25 

®8r. , z tejże summy zostały na resztujący<h 
16,666 Tal 16 dgr. te 3000 l'al.f które o w d o ­
wiała T u rn o  dokum entem  fundacyi na dnii* 
18. Lipca 1803 r. zdziałanym, a przez konsy- 
storza Arcybiskupiego potw ierdzonego , dla 
kazdoczesriego W ikarego przy kościele w  Go* 
membicach wyznaczyła i obligacyą notary- 
czną z d. 27. K w ietnia  1811. na powyższy k a ­
pitał zabezpieczyła, jednakow oż w  braku z ło ­
żenia wykazu hypolecznego na sum m ę g łów ną  
tylko sposobem protestaryi rozrządzeniem Z d. 
28. Grudnia 1623 r. zahypotekowanem i. Z po* 
zostalych po odtrąceniu rzeczonych 3000 Tal 
czyi. 18,000zltpol. 62,000 zllnol. przypadło po 
śmierci Korduli Turno na pięcioro dzieci G e ­
nerała Kazimierza T u rn o ,  to jest Teresse 
Augustę Józe fę ,  — K ordulę , — Teressę, 
— Bronisławę Donatę , — Amalię Barbarę, —i 
rodzeństw o T u rn o  20.500 Złot. i zostały dla 
tychże Stosownie do rozrządzenia z dnia 7gO 
Października 1824 r. sub ingrossow anem i; pó« 
źnićj odstąpiafa opiekunka tychże Helena e- 
w dow ia la  I u rno z rzeczonych 20,500 złot. 
dokumentem z dnia 26. 1'aździernika r. 1824. 
w dow ie  Doktora Markusa w  Lesznie K on­
stancy! M arkusowej summy 18,000 złi. tak, iż 
dla wymienionych pję^ dzieci Kazimierza Tur* 
no się tylko 2000 złotych czyli 333 Tał. 10*gr. 
pozostało. p rzy  podziafe summy kupna dóbr  
(ioniem bie, w  subhastacyi koniecznej sprze­
danych, podzielono na kościół w  Goniembi- 
cach p o w y i , xy kapitał 3000 Tal. z p row izyą  
od 24, Czeryyca r. 1824. n« dzieci K azim ierza
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T u rn o  za i  w  niedostatku massy tylko 103 Tal.
5 sgr. 3 fen., k tóre to k w o ty ,  gcfy dckurnent 
by,potec?ny na wstępie opisany w zględem 
C7,752 Tal. 12 dgr. p ierw iastkow o zabezpie­
czonych złożonym być nie m ógł, do  mass 
specyalnych wzięte zostały. Celem podania 
prelensyi do pom iecionych mass specyalnych 
czynić mających się został termin

d n i a  6. L u t e g o  1 8 4 3  roku 
o godzinie 10. zrana przed delegowanym  Ur. 
ReJTerendaryuszem Deschorrier w  naszej sali 
instrukcyjnej w yznaczonym  i zapozywają się 
na termin takow y  wszystkie osoby nieznajo 
me, które jako właściciele, spadkobiercy, ces- 
syonaryusze, posiedziciele zastawni, lub jako- 
kol wiek um ocow an i,  do rzeczonych oby. 
d w ó ch  mass specyalnych pretensye mieć m nie­
mają pod uniknieniem wyłączenia.

Poznań , dnia 5. Maja 1842.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ó  ski  W y d z i a ł u  I.

Dobrowolna subliastacya.
, D om  w  starym rynku pod JV$ 27 i 28. przy 

Srednićj ulicy położony, najwięcćj dającemu 
przedany  będzie w e  środę dnia 20. m. b. przed 
południem o godzinie 1 Otej w  biurze podpisa- 
nego ,  w  domu P. Krausego przy placu W il­
he lm a ,  gdzie także codz ienn ie  od godziny 8. 
do 10. rannej w arunk i przejrzane być mogą.

P o zn ań ,  dnia 6. Lipca 1842.
A n s c h i i t z ,  

kapitan i król. Aukcyonator.

C I R C U S .

W t o r e k ,  dnia 12. Lipca 1842. 
W ielkie, nadzwyczajne przedsta­

wienie
j  ! n a  d o c h ó d

Pana Ernsta Mtenz,
Przedstawienie to odznaczać się będzie roz­

maitością scen nie w idzianych tu jeszcze, naj­
trudniejszą jazdą n a . k o n iu ; mianowicie w y- 
itbna Pan R e n z po raz pierwszy s ław ny  skok, 
tak nazwaąy Salto m o r ta le , niemniej przeskoczy 
przez,24 iołriitrzy, mających wzniesione nad sobą 
bagnety, oraz przetańczy kadryla w  to w a rzy. 
a tw ie 8miu najpierwszych jeźdźców ,— podług

zdania z n a w c ó w  najtrudniejszą rzecz, która na  
koniu w ykonać się da. — Tak w  ogóle Pan 
R e n z  wszelkich sił i zręczności dołoży, aby 
najświetniejszym czyniąc w ieczór  ten, sp raw ił 
wszystkim zadowolenie. —  Bliższe szczegóły 
obejmą afisze.

Na w y s taw ę  tę zapraszam uprzejmie
MŁutioif JUriUoff.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 7. Lipca 1842.

Sto­ > a  pr. kurant
pa

pr<\
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu skarbowego . . 4 104V 104%
Ob). dt; skarb, na 3 \ oil sta pro-

wizyi odstęplowane . . . *) 103% 102%
Pr. nng. obligacje 1830. . . 4 102% 102%
Obligi promiów handlu niorsk. — 86 85%
Obligi Kurniarckii . . . . 3'H 102 101%
Berlińskie obligacje miejskie 4 103% 103

dito im 3 \ od sta odstąpi. . *) 102 101%
Gdańskie dito w T .................. 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne ~ k 103% —-
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 106V 106%
W schodnio - Pr. listy zast. . 3h — 103%
Pomorskie d ito .................... ..... 103% 102%
Kur- i Nowomarch. dito , . ■Ą 103% —
Szląskie d i t o ......................... l03'r —

A k c j e
K o le i  B e r l iń s k o -P o c z d a m s k ie j R 127% 136%
dito dito akcje a prioris . Ą — 102%

Kolei M agdebursko. Lipskiej 116% —
dito dito akcje a prioris . 4 — 102%

Kolei Berlińsko - Anliul tskiej — 105% 104%
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Dusseldorf. - Elbcrfeld.
4 102% 102%
5 85% 84%

100dito dito akcje a  prioris . 3
Kolei n ad reń sk ić j.................... 5 95% 04%
dito dito akcje a prioris . 4 100 —

Złoto ni marca . . . . . . . __
F ry d ry ch sd o ry ......................... --- 13 V 13
Inne monety zlotc po 5 tal. -- 10% 9'-hD is c o n to ......................... ..... , -- 3 4

*)  K upujący  p łac i u b ieg łą  p ro w izy ę  p o  4 o& t p ró c i tego

Ceny t a rgowe
w mieście

* Tal- »gr. fen.
Pszenicy szefel . . . . 2 19 — 2 20 ---
Zyta . d t ........................... 1 10 6 11 6
Jęczmienia d t ...................... — 26 — — 27 6
O w sa  . d t ........................... — 22 6 — 24 _
Tatarki d t ........................... — 28 — _ 29 . . .

1 6 — 1 7 6
Ziem iaków dt........................ — 7 6 8 6
Siana cetnar . . • • • — 25 — 27 —
Słom y k o p a ........................... 9 5 — 9 10 —
Masła garniec 1 12 6 1 15 —
Spirytusu beczka . • , - 1

Dnia 8. Lipca 
1842. r.

od do


